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świąt uroczystych. 


Aleksandrów, Wł. Skoneczko. 


Prenumerata w Łodzi: 


Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb, kwartalnie I tb 

50 kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie, 

Z przesyłką poczłową: 

Rocznie 7 rb. 20 kop., półrocznłe rb..3 kop. 50 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop. 
Zagranicą miesięcznie tb, 1. 


= 


Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 
wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 
my po tekście 15 kcp., nekrologja 
zenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
11 pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najninie 
10 wyrazów. 


1 Egzemplarz pojedynczy 3 kop. 
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w skłądach wtasnych z udzielaniem pożyczek 
OPAKOWANIA i PRZEPROWADZKI. 


Dr. B. Rejt OCE. 


Specjalista chorób: skórne, włosów, weneryczne 
moczopłciowe i kosmetyka lekarska. 
Leczenie syphilisu salvarsanem Erlich-Hata „606* 4914 (wśródżył- 


nie). Leczenie elektrycznością, elektrolizą (usuwanie szpecących 

ranię zg za al. raae 6d 9i pół 

pół, o: h w niet lo 2-ej po pot. Dia paù 
osobna poczekalnia ©. 7% PIOŚZ 


Dr. WATTEN 


przeprowadził się _ 1062—3—2 
Nowo-Spacerowa 7. 


ZGINĄŁ PIES POLICYJNY 


„Znaki; Bronzowy kolor, średni wzrost, za lewem uchem 
s- ,- skaza i wabi słę-BARRY, f 
Ewracajacy otrzymuje aowitą nagrodę, w przeciw- 
*pym razie przetrzymywający będzie pociągnięty do od- 
pawiedzialności sądowej.  1065—8—1 

K. Monitz, Piotrkowska nr. il2: 


Komet 


Szybko się irlandczycy zbliżają 
do celu swych upragnionych i upra- 
wnionych marzeń. Home-rule-bill w 
tym tygodniu został w Izbie gmin 
po raz wtóry uchwalony, Gabinet 
liberalny p. Asquith'a dotrzymuje 
swym irlandzkim  sprzymierzeńcom 
obietnicy. Ziarna, zasiane przez wiel- 
kiego Gladstone'a wydają owoce. 
Trzeba pamiętać, że rząd liberalny 
miał do zwalczenia niesłychane prze- 
szkody, zanim mógł przystąpić do 
rozwiązania kwestji irlandzkiej. 

Musiał się podjąć najpierw zła- 
mania oporu Izby lordów. Opór zo- 
stał złamany przez faktyczne zdruz- 
gotanie tej odwiecznej instytucji 
parlamentaryzmu angielskiego. 

Lordowie mogą protestować, ale 
protesty ich są w stanie tylko odsii- 
nąć na pewien przeciąg czasu wszel- 
kie prawo, zawotowane w Izbie 
niższej, 

Odrzucili też home-rule-bill już 
raz, Ale Tzba gmin właśnie uchwali- 
la go po raz wtóry, pomimo ener- 
gicznych wysiłków opozycji, która 
zmobilizowała wszystkich swych człon- 
ków. 868 głosów oświadczyło się za 
przyjęciem, a 270 za odrzuceniem 
irlandzkiego samorządu. 270 głosów 
przeciw bilowi dowodzi, że jednak 
opozycja jest wielka, że jednak nie 
cały naród angielski oświadcza się 
za samorządem. 

Rzec można, że przeważyły sza- 
lę zwycięstwa irlandzkiego głównie 
głosy samych irlandczyków. Lordo- 
wie znów położą na ustawie swoje 
veto, ale tem niemniej prędzej czy 


później sprawiedliwości 
słanie się zadość. 

Przeciwko billowi występują prze» 
dewszystkiem protestanci angielscy, 
zamieszkali od wieków w lrlandji, 
On: to agitują, oni nawet uciekają 
się do takich groźb, jak bunt, jak 
orężna rewolucja. 

Transporty broni przeznaczone 
dla Ulsteru zostały skonfiskowane 
już parokrotnie. Czy na groźbach 
się. skończy, czy też istotnie przyj- 
dzie do krwi rozlewu, nie wiadomo, 


dziejowej 


*Unioniści, więc przeciwnicy home- 
rule'u, powiadają,?że łatwiej uchwa= 


liċ samorząd irlandzki, aniżeli go 
wprowadzić do Trlandji. Zdanie ich 
nie jest pozbawione pewnej racji. 

W każdym razie rzeczą jest pe- 
wą, że irlandczycy otrzymawszy sa- 
morząd, będą musieli użyć różnych 
strategicznych i taktycznych sposo- 
bów, żeby uczynić instytucje auto- 
nomiczne zdolne do funkcjonowania. 

Liberałowie angielscy dadzą im 
autonomję, ale na moment nie mo- 
żna przypuścić, żeby im dali moż- 
ność gnębienia swoich rodaków z 
Ulsteru. 

Irlandczycy za całe wieki cier- 
pień, nie mogą jednak szukać re- 
wanżu, ponieważ skompromitowali= 
by, a może i sparaliżowali lub na- 
wet zgoła unicestwili żywotność swe- 
go ideału politycznego. Irlandczycy 
muszą dowieść swym wrogom, że 
próżne są ich obawy przed zemstą. 
Bo zemsty się nadewszystko oba- 
wia Ulster. Zemsty wyznaniowej, 
społecznej i ekonomicznej. Jednem 
słowem, irlandczycy muszą okazać 
swym dotychczasowym ciemiężycie- 
lom przynajmniej taki sam libera- 
lizm i taką samą wspaniałomyślność, 
jakiej doświadczyli od liberałów an- 
gielskich. Wszakże Gladstone walczył 
o ich samorząd nie dla osłabienia, 
lecz dla wzmocnienia całej Wielkiej 
Brytanji. 


Z polityki francuskiej. 


Od dwóch tygodni toczy się w parla- 
mencie dyskusja nad sprawą powrotu do 
służby trzyletniej. Dawno jaż, dawno, — 
chyba cofnąć się należy do czasów sprawy 
Dreyfusa, — Francja nie przeżywałą po- 
dobnie ciężkich chwil, a parlament nie rog- 
wiązywał tak poważnych i odpowiedzial- 


nych spraw. 
M ofi — podzieliży 


Naród cały, izba 
się na dwa, silnie zwalczające się, obozy. 


Jedni, to zwolennicy służby trzyletniej, — 
drudzy — to jej przeciwnicy, 

Ministerjum obecnie znajduje się w wa- 
runkach jaknajgorszych — i istnieje tylko, 
dzięki poparciu prawicy, a ta, jak wiadomo, 
nie należy do większości republikańskiej, 
gdyż składa się. z rojalistów, bonapartys- 
tów i innych wrogów wewnętrznych Re- 
publiki. Dotychczas żadne ministerjum 
głosów tych nie liczyło, gle obecnie — po 
wyborze na prezydenta p. Poincaré, który 
dzięki tym głosom, został prezydentem — 
p. Barthou, obecny prezes ministrów, zali- 
czył głosy prawicy do głosów większości 
republikańskiej. 

Radykali- w, większości są przeciwni 
służbie trzyletniej, choć leaderzy tacy, jak 
Clemenceau, Bourgeois wypowiedzieli się 
za nią. Na czele opozycji przeciw służbie 
trzyleśniej stanęli: Jawier — leader socja- 
listów, Augagneur, były minister, Pelletan, 
senator, Caillaux — były premjer i wielu, 
wielu innych. Jak długo trwać będzie 
dyskusja:w tej sprawie, przewidzieć narazie 
trudno. W każdym razie skończy się za- 
pewne przed 20 lipca, t, j, przed wakae 
ojami parlamentaruemi. Do -głośii zapisa- 
nych jest 67 mówców; mowy są bardzo'po= 
ważne, długie, wszystkie bardzo dobrze 
argumentuwane — czagami tylko w osta- 
teczuych konkluzjach różniące się od sie« 
bie. A lud Francji poczyna się burzyć 
przeciw reakcji rządowej. Ostatnio utwo- 
rzył się komitet z Anatolem France'm, 
Oktavem Mirbeau, gienerałami Pedoya i 
Percinem na czele — zwalczający projekt 
rządowy, występujący silnie przeciw obec- 
nemu sztabowi „generalnemu, Wogóle prawo 
trzyletniej służby jest bardzo mało popu: 
larne. 

Reakcja chciała pokazać, jak bardzo 
jest patrjotyczną i każdemu mówcy z les 
wicy woła „Do Niemiec“, 

I dobrze im na tę prowokację odpo- 
wiedział wczoraj gien. Pedoya: „Od czter- 
dziestu lat spoglądam na wschód z bólem 
serca, od czterdziestujlat myśl moja zwraca 
się ciągle na wschód do ukochanej Alzacji 
naszej, przez but prusaków gnębionej, a wy 
śmiecie mnie posądzać o to, że ja ojczyźnie 
nie dam, co jej się odemnie należy? Bez 
czelni jesteście!* Tak mówi cała lewica, 
tak mówią wszyscy ci, którzy Francję ko- 
chają, ale którzy uważają nowe prawo — 
za prawo reakcyjne, (niepotrzębne, za pra« 
wo, które obniży poziom kulturalny Francji, 
za prawo prowokacyjne, wzniecające sz0- 
winizm z jednej i drugiej strony. | 

Demokracja francuska dąży do zbli- 
żenia francusko-niemięckiego, niemniej jed- 
nak pamięta, że gdy chwila odpowiednia 
przyjdzie, to potrafi ojczyźnie oddać wszystko 
co jej się należy, I dlatego sprzeciwia się 
nowemu prawu rządowemu, uważając je 
za szkodliwe i niepotrzebne. Czy prawo 
rządowe przejdzie — przewidzieć na razie 
nie można — wiadomo tylko, że jeżeli 
przejdzie, to większością reakcyjną i kto 
wie, czy znów Franca nie stanie się wi- 


downią rozruchów militarnych, których 
świadkami byliśmy w maju r. b. 
Paryż, w czerwcu. WŁ N, 


Z pism rosyjskich. 


Mimo wszelkich ostrzeżeń, emigracja 
włoścjan rosyjskich na Syberję nie ustaje, 
a w ostatnich czasach obietnice rozdawa-. 
nie ziemi nęcić zaczynają i naszego wło- 
ścjanina. A tymczasem z vyberji dochodzą 
wciąż wiadomości o strasznych warunkach. 


w jakich żyć muszą emigranci: w gub, je« 
nisiejskiej—od lat 5 nieurodzaj i głód; w 
powiatach krasnojarskim i kańskim głód 
spowodował masowe zasłabnięcia na krwa 
wą dijarję, jè 
Korespondent petersburskiego „Dnia 
pzytacza skargi zwabionych obietnicami 
emigrnntów: 
„Niema co jeść, Żyć ciężko. Zagnali 
nas w lasy, w błota—tylko się położyć i 
umrzeć, Zimą mrozy straszne, siarczyste, a 
latem trapi mszyca — tak trapi, że tylko 
uciekać. Bydło poprostu zagryza. 
W Rosji mówiono nam wciąż — 
ciągną swe biadania emigranci—jedźcie na 
Byberję, jedźcie—tam obszary olbrzymia, 
ziemi mnóstwo, lasu ile dusza zapragnie, 
słowem—żyć nie umierać, A niech je tam 
Pan Bóg ma w opiece, owe „obszary“! 
Prawda, rozdano nam parcele, lecz z par- 
celami temi tylko płakać, Aby oczyścić 
jakąś parcelę z tajgi, pni powałonych kłód 
drzew— potrzeba pieniędzy i to dużo. pie- 
między. A pieniędzy właśnie nie mamy. 
ren więc pozostawać. bez ziemi ornej 
Piget ? £ 
Niema do kogo zwrócić się nawet ze 
skargą i prośbą o pomoc, bo władza naj- 
bliższa, która opiekować się winną emi« 
„grantami, oddalona jest o setki wiorst. 


O gubernję. 


Projekt utworzenia guberuji łódzkiej a 
obecnej guberuji kaliskiej za wyjątkiem po- 
wiatu wieluńskiego z dodaniem powiatu łódz- 
kiego i łaskiego, wykrajanych z  gubernji 
piotrkowskiej, który został przez petersvur= 
ską ajencję telegraficzną opublikowany, wzbu- 
dził wielkie zainteresowanie nie tylko u mie- 
szkańców Łodzi i w całem Królestwie Pol- 
skiem, ale wypłynął daleko poza granicę pame 
stwa. 

Jak wiemy władze miarodajne zapyty- 
wały się ojkoszta przenosin, które są okre- 
ślane na pół miljona rubli i Łódź sumę 
ofiarowała, a gdyby nawet powiększyły się 
nie zawahałuby się dodać drogie pół miljona 
gdyż Łódź posiada już wszystko, opróczua 
gubernji. 

Tylokrotnie wynurzający się projekt 
przeniesienia gubernji wstąpił teraz wskutek 
postanowienia ministerjum spraw wewnętrz= 
nych w nowe stadjum i staje się [bez wat- 
pienia blizkim urzeczywistnienia. 

Zdaniem niemieckich łódzkich gazet: 
takie wielkie miasto jak Łódź z tak wielką 
liczbą mieszkańców z wielkim przemysłem, 
handlem, nie powiuno długo na zatwierdza« 
nie tego projektu przez Dumę i Radę pańe 
stwa oczekiwać, 

Piszą, że ministerjum po dokładnem 
zbadaniu sprawy przyszło do przekonania, ża 
miasto Kalisz w blizkości granicy nio jest 
odpowiednim punktem na miasto gubernjalna, 

Łódź zaś tak kolosalnie się rozrasta, 
przez tramwaje elektryczne, które już łączą 
poblizkie miasta i ! przez zatwierdzenie nos 
wych linji, pozostałe sąsiednie miasta połączy 
i dla tego musi otrzymać nazwę wielkiego 
europejskiego miasta a odpowiedniemi wła- 
dzami rządowomi, 

Teraz łodzianie denerwują się tylko 
przewidywaniem, że zanim ten projekt tak 
pożądany urzeczywistni się, upłynie lat parę, 
Projekt zdaje się jeszcze niedokładnie opra» 
oowany a zanim się to stanie i przez alem= 
biki Dumy i Rady państwa przejdzie, ta 
istotnie niecierpliwość ta udaje sig uzasad" 
niong. 
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Z tego powodu „Kurjer Kaliski" 
nwagi. 

ty, kaliszanie, wcale nia ehorujemy 
na tukie zdenerwowanie, gorączka nas też 
nie trawi, jesteśmy dobrej m i tuszymy 
sobie, że radość mieszkuńców Łodzi- prędko 
ię bliżej stykać będą z wła- 
rych tak praguą. 

Warunki naszego miasta, są tak korzy- 
stne i jesteśmy pełni otuchy, że się bes tej 
ej w mieście opieki normalnie rozwi 
jać będziemy*, , 


czyni 


Rada zjazdów i zrzeszeń 
techników polskich. 


Otrzymaliśmy, z prośbą u wydrukowanie, 
komuniknt następującej tre! 

„Na V zjeździe techników polskich we 
Lwowie podniesiono konieczność reorganizacji 
jazdów oraz konieczność nawiąza+ 
pomiędzy poszczególnemi Towa- 
nemi, Sprawy te były przed- 
j „delegacji V zjazdu, któ- 
rm zorganizówała VI zjazd w Krakowie już 
ma podstawie nowej ordynacji i przyszła na 
ten zjazd z konkretnymi wnioskami w spra- 
wie nowych statutów organizacji zjazdowej 
oraz w sprawie zrzeszenia Dawarzystw tech- 
nicznych. Myślą przewodnią nowej organi- 
i jętej przez VI zjazd techników pol< 
skich w Krakowie, jest aatonomja poszczegól- 
nych: zjazdów zawodowych. 

Zjazł ogólny: składa się z całego szeres 
azdów zawodowych (a więc zjazdy tech+ 
z wodnego, 2) komuni- 
Kneji lądowej, 3) hygjeny i budowy miast, 
4) mechaników, 5) architektów i budowni+ 
czych, 6) gnzowników, 7) chemików, 8) gór- 
ników i hutnirów, 9) elektroteehników i 10) 
sekćji ogólnej), które organizują się samo- 
dzielnie i wybierają swoją stałą delegację, 
Zadaniem tej ostatniej jest: przygotowanie 
i urządzenie zjazdu zawodowego, wykonywa- 
mie rezolncyj tegoż zjazdu oraz stanie na 
straży interesów fachowych techników pol- 
skich. 

W celu utrzymania łączności tych posz- 
czególnych stałych delegacji i nadania jedno- 
litego kierunku ich pracom oraz w celu zrze- 
szenia mieposiudających dotychczas wspólnej 
organizacji towarzystw technicznych utworzo- 
mą została „Rada zjazdów i zrzeszeń techni- 
ków polskich“, której kadencja ogranicza. się 
czasem między dwoma po sobie następujący- 
wi zjazdami ogólnymi i w skład której wcha- 
dzą: 1) delegaci poprzedniej kadencji rady, 
2) delegaci ostatniego zjazdu ogólnego, 3) re- 
prezentanci stałych: delegacji zjazdów zawo- 
dowych w osobach przewodniczących delega- 
cji, 4) delegaci zrzeszonych towarzystw teche 
nicznych w liczbie proporcjonalnej do ilości 
ałonków. i 5) delegaci wyższych szkół tech- 
nicznych. 

Zadaniem rady jest: urządzanie ogólnych 
zjazdów techników polskich, wykonywanie: ue 
ehwał zjązdowych fomawiania spraw, obcho- 
dzących ogół techników oraz stanie na stra- 
ży interesów techników polskich. W tej więc 
tormie rada, jako stała instytucja, skupiają- 
ca w sobie wszystkie organizacje techniczne 
będzie oddźwiękiem pracy technicznej polskiej, 
jej wyrazicielką i opiekunką. 


Dzieło zrzeszenia poszło dosyć raźnym 
krokiem i, dzisiaj należy do rady 12 towa- 
rzystw technicznych z ogólną sumą ponad 


4,000 członków. Jest, niestety, jeszcze cały 
Bzereg stowarzyszeń technicznych, które z 
rozmaitych przyczyn do rady dotychczas nio 
należą; sądzić jednak możnu, że wielka myśl 
"zjednoczenia pracy technicznej weżmie górę 
i w prędkim czasie rada zjazdów i zrzeszeń 
techników polskich będzie emanacją wszyst 
kich bez wyjątku stowarzyszeń technicznych 
polskich, 

Za czas od VI zjazdu techników polskich 
odbyła rada trzy posiedzenia. Na pierwszem 
m dnia 15-go września 1912 roku nastąpiło 
ukonstytuowanie się rady w ilości 50' człón= 
ków wraz z zastępcami i uporządkowanie praa 
zjazdowych. Drugie posiedzenie odbyło się 
8 listopada 1912 roku, na którem przepro- 
wadzono wybór prezydjum, przekazano spra- 
wę założenia Towarzystwa nauk technicznych 
osobnemu komitetowi oraz zatwierdzono szereg: 
spraw bieżących. 


Na posiedzeniu trzeciem, które się ad- 
było dnia 25-g0 kwietnia r. b, w Krakowie, 
po załatwieniu spraw bieżących znstanawia- 
no sie mad sposobami wykonania uchwał 


PARK MIEJSKI 


wejście od ul. Dzielnej. 


o programie 


no sprawę VII zjazdu 
nieprzewidziane prze- 
ony w Warszawie we 
wrześniu 1914 roku, dyskońtowano wnioski 
krakowskiego towarzystwa technicznego W 
sprawie zagłębia węglowego krakowskiego i 
w s ię podziału materjału technicznego 
pomiędzy trzy polskie czasopisma fachowe 
wreszcie oznaczono dzień i miejsce następ- 
nego IV posiedzenia 

W ten więc sposób, *v myśl zasad „W 
jedności siła“ zainicjowane zostało dzieło 
zjednoczenia. techuików polskich. 

Powodzenie tej a zależeć będzie jes 
dynie od poczucia solidarności wśród kolegów 
—techników i pożądanem by było, ażeby te 
wszystkie Townrzystwa techuiczne, które do 
dziś dnia nie są zrzeszone, zgłosiły możli- 
wie najprędzej swe przystąpienie do Rady 
zjazdów i zrzeszeń Techników polskich". 


To i owo. 


Wilanowianie, Łotysze i Chińczycy. 


"Tysiące robotników rolnych wychodzi 
z kraju na zarobek na obczymę, I tam Ces 
nią icb nawet wrogowie imienia polskiego 
"Tysiące szukają zarobku i chleba w kraju — 
często daremnie. 

"Trudno więc pojąć jakie pobudki, jakie 
wyrachiwanie może skionić do zatrudnienia 
u nas robotników obcych, sprowadzanych 
zdaleka, 

Uczynił to, jak donosi „Goniec“, admini- 
strator dóbr Wilanowskiej, p. Żaboklieki. 
Sprowadził mianowicie na koszt dworski kil- 
kudziesięciu Łotyszów i kilkanaście dziewczyn 
łotewskich do robót meljoracyjnych i do kar- 
tzowania pni w lesie wawerskim. 

Do pewnego stopnia byłoby zrozumiałe 
postąpienie takie, gdyby je spowodowały 
względy oszczędnościowe, podobno stawiane 
na pierwszym planie w Wilanowie. Ale, jak 
informuje „Gonieec* — Łotyszom dano lep- 


szą płacę, niż robotnikom miejscowym, Mu- 
"szą zatem grać tw rolę inne względy. 
Złośliwy „Goniec* podaje pogłoskę, że 


Chińczycy, włóczący się po Warszawie zapró- 
ponówali p. Żaboklickiemu sprowadzenie kil. 
kudziesięciw rodzin chińskich, które pracować 
będą za tańsze niż Łotysze pieniądze. Z tego 
względn rzeczywiście Chińczycy najlepiejby 
się nadawali dla Wilanowa. 


Z Królestwa. 


$ Nowe pismo codzienne. W 
końcu czerwca w Sosnowcu zacznia wycho- 
dzić trzeci dziennik polski p. 
Zagłębia“, Kierownictwo literackie objął zna- 
ny publicysta i literat p. Leon Rygier. 

§ Wyścigi konne w Lublinie od- 
będą się w tym roku w dniach 6, 8i 10 
lipca, 

$ Ruch budowlany w Będzi- 
mie ustał zupełnie, skutkiem Czego 
cena na cegłę spadła do 7 rub. za 4000 
sztuk, a i drzewny materjał staniał, Murarze 
narzekają na brak roboty. t 

3 Farsa, dramat i—bliźnięta. 
Działo się to w Strzemieszycach, Pani. Anto- 
niowa miała zostać matką. I byłoby wszysl- 
ko odbyło się w porządku, gdyby ehłop mie 
wtrącił się nie do swoich rzeczy. 

Oto przewidujący pan Antoni zaczął pro. 
jektować, jakie imię ma nosić, mająca. przyjść 
na świat latorośl, Jeżeli będzie córka, to 
tak sią będzie nazywała, a jeżeli chlopak 
to tal 

Pani Antonina nie byłaby kobietą, gdyby 
odrazu zgodziłu się na propozycję mężowską. 
Podału inne imiona, Mąż upierał się przy 
awojem i powstała kłótuia, 

Kłótnia tu doszła do takich rozmiarów, 
że rozsierdzony p. Antoni, żeby dokuczyć żo+ 
nie, udsł się do komórki i powiesił się. Za- 
niepokojona dłaższą nieobecnością męża, p. 
Antoniowa udułm się na poszukiwania, a zoba- 
czywszy go wiszącego, zrobiła krzyk, wskutek, 
czego zbiegli się sąsiedzi i desperata szczę: 
śliwia uratowali, . 

On im dziękował wzruszony, eni go po- 
cieszali, a w trakcie tych weregieli do ehslu* 
py zaglądnął bocie! przynosząc... bliźni 

W małżeństwie zapanowała zgoda, bo— 
co się rz o zdarza — mąż i żona posta- 
wili na swojem. 


F CODZIE 


Orkiestry W. S. O. pod dyrekcją A. SIELSKIEGO. 
stępującym: Pon 
á orkiestra mandolinistów; piątki—| 
ta—rano popularno-ludodowe, wieez, koncerty dwóch orkiestr, w połączeniu z zabawą urozmaiconą. 


w soboty, niedzielę i święta rano o godz. B, wiecz.—o godz. 5 i pół, w dni powszednie oig 
k. 


-niewyrobionego 


tyt. „Goniec - 


zialki= humor w muzy 
/mfoni 


zne; soboty 


i 10. kop. 


; Wtorki operowe; Srody—operetki i walce; Czwartki — po- 
no popularne, wiec: 


Na poranki ludowe 5 


Mi. 130, 


NIE KONCERTY œg 


koncerty solistów; w nie- 


Twiecz. Ceny Wel- 
młodzież —bezpłatnie. 


kop. zaś ucząca si 


Z Warszawy. 


() Teatr Polski w Warszawie. 
We wtorek ubiegły wystawiono w tym n 
pierwszym dziś z teatrów polskich—przepię- 
kny dramat młodego poety Ludwika Hieroni= 
ma Morstina— „Lilje*. 

Krytyka stołeczna przyjęła sztukę jako 
jeden a najcenniejszych klejnotów literatury 
obecnej doby, nazywając autora sukcesorem 
Wyspiańskiego. 

Jest to pierwszy utwór poety, który jest 
potomkiem Hieronima Morstina, pisarza pol- 
skiego z przed 200 Tat, 

Dramat ten osnuty jest na balladzie 
Miekiewicza o „Pani, co zabiła pana*. Rzecz 
dzieje się us pograniczu Polski i Rusi za 
Balesława Smiułego. 

Dramat ten ujęto, jak zwykle w teatrze 
Polskim w niezmiernie malownicze i orygi- 
nalte dekoracje i kostjumy ówczesuej epoki. 
Ral główną odtworzyła znakomita artystka 
p. Marja Przybyłko-Potocka, której każda ro- 
la jest kreacją, rolę „Pana*—Józef Węgrzyn 
najpopularniejszy dziś artysta dramatyczny w 
Warszawie, rolę zaś „Panów— Brata" Jerzy 
Leszczyński. 

Sztuką cała pelna jest niezwykłych i 
niecodziennych nastrojów, m końcowa scena 
zapadania sią cerkwi i wyrastania Lilji na 
kurhanie mogilnym zsbitego przea niewierną 
żonę „Pana“ jest technicznie tak mistrzow 
pko urządzona, że wywołuje niezatarte wras 
żenie. 

() Tragiczna przejażdżka po 
Wiśle. Wczoraj około godziny 8-ej wie- 
czorem 0d przewoźnika na praskim brzegu 
wynajęło czterech jakichś młodzieńców łódź, 

po zapewnieniu wynajmującemu, że 
wszyscy doskonałe wiosłują, popłynęli w dół 
Wisły ku Bielanom, 

W . pobliżu Młocin w miejscu, gdzie mi- 
jały się płynące w przeciwnym kieruukusta- 
tki parowe, łódź ta widocznie kierowana przez 
stetnika, dostawszy się na 
większą falę tak silnie uderzyła o brzeg, że 
się rozbiła, a jadący nią wycieczkowieze wpa- 
dli do wody, 

Dzięki rzucenym ze statków pasom ra- 
tunkowym, trzej uczestnicy  miefortumnej wy- 
sieczki zdołali sią wyratować i wydostać na 
pomost statku, czwarty zaś, jak się okazało 
następnie, sternik wycieczki, wypadłszy z ło- 
dzi, poszedł na dno i pomimo zarządzonych 
przez kapitana poszukiwań, nie zdołano go 
wyłowić. 

Z powodu nadchodzącego zmroku statek, 
zabrawszy trzech ocalonych uczestników wy- 
eieczki, powrócił do Warszawy, gdzie 2 pray- 
stani wysłano na miejsce wypadku łódź, ce- 
lem dalszych poszukiwań. 

Nazwiska nieszczęśliwego 
znali uczestnicy wycieczki. 

Repertuar 

Teatru Polskiego w Warszawie. 


sternika. nie 


W poniedziałek dniu 16 czerwca 
„Lija“. 
We wtorek, dnia 17 czerwea „Lilja“. 


W środę, dnia 18 czerwca „Lilje* 

W czwartek, dnia 19 czerwca „Lilje". 
W piątek, dni 20 b m. „Lilje*. 

W sobotę, dnia 21 czerwca „hilje“. 
W Niedzielę, dnia 22 czerwca „Lilje“. 


2 Sąsiedztwa. 


X QGdmowa., Władze gubernjalne 
odmówiły wprowadzenia projektowanych 
przez magistrat zgierski podatków haadlo- 
wych, jarmareznych i brukowych. (a) 

X Z pabj. rzem. Tow. poż. - 
eszczędn. Na waluem zgromadzeniu 
chwalono pa rozpatrzeniu ustawy argani- 
jącego się zku Towarzystw drobnego 
edytu gubernji piotrkowskiej, aby pabja- 
rzemieślnicze Tow. poż,+oszczędn. 
apito w poczet członków Związku. 

Na. miejsce ustępującego z zarządu p. 
W. Bitdorfa wybrany został pam Adolf 
Hille. 

Na posiedzeniu zarządu prezesem zo- 
stał wybrany p. Józef Hans, (tkacz) który 
dotychezas pełnił obowiązki kasjera; na 
kasjer ś wybrano Franciszka Rathe. 
Zatwierdzenie radnego. (c) 
Przemysłowiec zgierski p, Wilhelm Hofman 
zatwierdaony został przez włwłze na stano- 
wisko radaego magistratu m. Zgjer 

X Odczyt w Zgierzu. (c) Stara- 
wiem zgierskiega Tuwnrzystwa szaerzeniw 
wiedzy imienia Bolesława Prusa, w. sobotę 


dnia 21 b. m, w sali „Lułni* w Zgierzu, 
odbędzie sią odtzyń znanego i cenionego 
prelegenta Kugenjusza Sokolowskiego na 
temat „Postęp i życie”, 

Odczyt obudził silna zainteresowanie. 

X Ze zgierskiej gminy żyd. 
(e) W środę w sali magistratu m. Zgierza 
odbędą się wybory członków dozoru boś- 
nievnego miejscowej gminy żydowskiej na 
nadchodzące trzechlecie. 

X Ze Rzgowa. (c) W niedzielę 
odbędzie się w Rzgowie na korzyść ochron- 
ki miejscowej, drugie w tym.sezvnie przed- 
stawienie amatorskie, urządzone staraniem 
proboszcza, ks, Michała Skowronka. 

X Nowy kantorat. (c) Kolegjum 
ewangelicko-augsburskiej parafji w Pabja- 
nieach uzyskało zezwolenie na kupno we 
wsi Ozyżeminie 795 sążni kw. gruntu, pod 
budowę kantoratu dla ewangelików, zamie« 
szkałych we wsiach Czyżemin i Górów. 

X Z „Lutni“ zgierskiej (c) 
Na piątkowem posiedzenia nowowybranego 
zarządu „Lutni“ zgierskiej, rozdzielono man 
daty jak następuje: prezes p. Bt. Castellnz, 
wiceprezes p. Wł. Lejdigkajt, skarbnik p. 
J. Auerbach, sekretarze: p. K. Sławiński i 
p. I. Swiderski, bibljotekarze: p. O. Gerlicz 
i pani M. Matuszyńska, gospodarz p. L. Pau- 
echek, 

Zdecydowano, że zarząd w pełnym 
komplecie zbierać się będzie w pierwszą 
środę każdego miesiąca, komisja wykonaw* 
cza zaś, złożowa z pięciu ezłonków zarządu, 
odbywać będzie posiedzenia w środy każ- 
dego tygodnia. 

Utworzono komisję eksploatacyjną, 
której obowiązkiem będzie podnieść docho- 
dowość nieruchomości.  Uporządkowanie 
ksiąg buchalteryjnych powierzono członko- 
wi zarząda p. J. Podciechowskiemu. 

Postanowiono zwrócić się do wszyst= 
kich ezłonków Towarzystwa z prośbą o 
poparcie spraw „Lutni*, a przedewszyst« 
kiem o uregulowanie zaległych składek. 

Następne posiedzenie zarządu w pef 
nym komplecie naznaczomo na 20 b. m. 

X Poźar. (c) W nocy z soboty na 
niedzielę wynikł pożar w zagrodzie Anto- 
niny Grodzkiej w kol. Radogoszczu. 

Z całej kresceneji zdołano wyratować 
tylko konie i bydło. 

Budynki ubezpieczone były na sumą 
1500 rubli, straty zaś wynoszą zgórą 3000 
rubli. 

Poszlaki wskazują, że pożar powstał 
z podpalenia. 

W chwili wybuehu pożaru zięć Grodz- 
kiej, Antoni Błaszczyk spał w stodole i 
byłby niezawodnie znalazł śmierć w pło 
mieniach, gdyby nie pies, który się przy 
nim znajdował, u który, zoezywszy niebez 
pieczeństwo, póty drapał śpiącego i skom- 
Lit, aż tem się obudził. 

X Wykoelłejenie. (c) Wczoraj o g. 
9 rada na stacji kolejek zgierskiej i ale 
ksandrowskiej w HŁodzi wykoleił się pociąg. 
wychodzący ze stacji w stronę Aleksan 
drowa W komunikacji nastąpiła półgo 
dzinna przerwa. 


Kalendarzyk. 


Dziś Bonxoza. 
Jutra Jolenty W. 
Imiona słowiańskie dziś Budzimir 
jutro Drogom ysta, 
Wschód słońca o g. 3 m, 3% 
Zachód O, Pa (2% 
Długość dnia _ „16 „ 43 
Stan pogody.—Podług odserwscji opty 
ka R, Ritte: uł. Piotrkowsku M 85. 


TERMOMETR: Rano o g., 8. 1%. ciepła 
i b  Połudn, og. 19, 166 0, 
Wczoraj og. Sw. Ilo | 


Minimum 10% ciepła. BARO- „g7 najniżej 
Maximem 160 METR: nejwyżoj — 
Hygrometr 65 proc: wilgoci. 

Park Staszica przy ul. Dzieinej, 
Codziennie: koncerty orklestry Warszawskiej 
straży: ogniowej, 

Kinemałogoszty, Odeon, Casino, Oaza 
Zielona Łódź, Optique Parisiemuto, 

Jutro zmiana programu, 

Biiijoteka Stekelskich. (Mikofajaw 
sta 50» otwarta codziennie od g. 9-ej do S-ej 
wieczorem, w niedziela i święta od i-oj da 


Sei pp 

Gz ka pism Tow, „Wiedza, 
(Piotrkowska 103), otwarta ad g 6 po poł. do 
10 wiecz., æ w niedziele i święta od godz, 10-ej 
rana do godz. TO-ej 

Muzeuni paui sztuki. (Piotrkow 
ska ny 91). Otwarto jest od 4-ej po poładniu da 
do T0-ej wiecz., a w święta i niedziele od 1° 
rano do 10 wiecz. 


_Nr. 185, 
m. 


„GAZETA ŁÓDZKA”—16 czerwca 1913 r. 


Kronika otezpieczerinna. 


Wybory w fabryce braci Lange. 


Odbyły się wybory do kas chorych, w 
fabryce braci Dange, przy ul. Długiej i [An- 
drzeja, w środę 11 b. m, n nazajutrz doko- 
vano obliczenia głosów. 

Zostali wybrani więkazością: 

1) Jakób Kott 114 głosów. 

5 Karol Cyppel 107 głosów. 

3) Btanisław Ulangiewiez 108 gł. 

4) Józef Stefański 101 gł. 

5) Franciszek Gronert 98 gł, 

6) Józef Ekiel 81 gł. 

Wyóory do kas chorych w Zgierzu. 

(c) W sobotę w zakładach przemysło- 
wych Towarzystwa ake, „Lorentz i Krusche* 
w Zgierzu, zatrudniających 760 'robetni- 
ków, dokonano wyborów pełnomocników 
do kasy chorych. 

Wybrano 10 pełnomocników, oficja- 
listów, majstrów i robotników. 


KRONIKA 


Powszechne nąuczanie w powiecie 
łódzkim. 


(c) Na skutek odezwy naczelnika łódz- 
kiej dyrekcji naukowej, we wszystkich 
gminach powiatu łódzkiego mają odbyć się 
zebrania gminne, w sprawie zakładania 
nowych szkół poezątkowych, 

Dla ustalenia terminu zebrań odbędzie 
sie w środę w biurze powiatu łódzkiego 
zebranie wójtów i pisarzy gminnych. 

z Ligi liczej. 

Doroczna walna zgromadzenia człon= 
kow łódzkiej Ligi przeciwgraźliczej odbędzie 
się w czwartek 19 b. m. w sali stowarzy- 
azeria Techników (Spacerowa 21) o godz, 8 
1 | wieczorem. 

Porządek dzienny: Sprawozdanie za 
rok 1912), wybór 'estouków rady i komisji 
rewizyjnej, 

Dyzenterja. 

Dyzenterja, która pojawiła się w na- 
azem mieście, pociągnęła już za sobą kilka 
wypadków śmierci. 

Z Towarzystwa krajoznawczego. 

W niedzielę d. 23 b. m. organizuje się 
jednodniowa wycieęska do Liskowa gub. ka- 
liskiej. 

Punkt zborny ua dworeu Kaliskim o go- 
dzinie 7 m. 80 rana. 

Zapisy przyjmowane będą w lokalu To- 
warzystwa dnia 181 19 b. m. (środa i cawar= 
tek) od godz. 7 do 8 wieczorem z opłatą od 
członków po rb. 3 — a gd osób wprowadzo« 
nych porb, 3 kop. 50 bez kosztów utrzy- 
amnia. 


Popis szkoły muzycznej, 
(C-dur) W niedzielę o g.3-6j po południa 
pW gali „Lutni* odbył się popis uczniów i u- 
czenie nowozałożenej szkoły muzycznej przy 
"Towarzystwie muzycznem imienia „Szopena”, 

Na wstępie dyrektor szkoły p. Tadeusz 
o odczytał sprawozdanie z działalności 
ły, która zaczęła funkcjonować od dnią 
-gò stycznia r. b. Okazuje się, że w pół- 
roczu spruwoadawczem czynne były klasy: 
fortepianowe, skrzypcowe, śpiewu solowego, 
iustrumentów dętych i sztuki dramatycznej, 
Jako przedmioty dodatkowe wykładane były: 
zasady muzyki, harmonjs, solfedżio, emisja 
głosu, historja literatury dramatycznej i for- 
dl dodatkowy dla wszystkich niepiani- 
stów, 

Wykładało profesorów 12, nesniów i ue 
czznio razem była 69, egzamina wypadły bar- 
dżo udatnie, ©o jak na początki nowej nezel- 
ni muzycznej doskonala wróży na przys 
szłość, 

Następnie odbył się popis celujących 
uczniów i uczenie. Z klasy skrzypiec prof, 
Brandta grał p. Teofil Goebel koncert (ur. 
2) Spohra 1 Anne ' Michalska (fantazję z op, 
„Paust*) Gounada-Alardz, z klasy fortepjano= 
wej prof, Smidowicza grała M. Denówna — 
„Fotcatińę* Brambacha, « klasy prof. Ma- 
yurkiewicza grała p. Zofja Szczepańska „Pre« 
ludiam* . Bacha i „Szkice poetyczne* Griega, 
wreszcie z klasy deklamacji i sztuki drama- 
tycznej popigywały się: pani Szefferowa i pan- 
fa Holabówna, 

Wszyscy. wykazali duży zasób zdolności 
i dobry kierutek, co już jest zasługą młodej 
szkoły, która skupiając w sobie najłepsze si- 
ły artystyczne z miasta, stanęła odram na 
wyżynie poważnej instytucji pedagogicznej. 

Wczorajsze „Powitanie Sezonu", 

Koncert w, 8. O., połączony z zabawą 
ogrodową udał się znakomicie. czego do- 
wodem liczba przybyłych przenosząca 2 


tysiące osób, Urozmaicony program kon- 
certu zadowolił melomanów, a ochocza ga- 
bawa duła wrażenie nawet i mniej muzy« 
kalnym. gdyż poczta, ognie sztuczne i ca= 
ły szereg innych niespodzianek, a przede» 
wszystkiem sto bukiecików, które otrzy- 
mały najpunktualniejsze panie—to wszystka 
wytworzyło nastrój chyba dość silny, jeżeli 
nie zdołały go osłabić, ani zła kawa, 
mętna herbąta i niedostateczna usługa w 
mleczarni parkowej. 
Uroczystości niemieckie w Łodzi. 

Towarzystwo pomocy obywateli niemie« 
okich urządziło w sali _„Miinnergesangverei- 
nu“ uroczysty obchód w celu uczczenia 25 
rocznicy rządów cesarza Wilhelma II. 

W sali udekorowanej herbami państwa 
niemieckiego, ustawione były popiersia ce- 
sarza niemieckiego i jego małżonki, 

Współudział w obiedzie wzięli konsul 
generalny v. Brück, generał major Wasiljew 
ze sztabem oficerów, prezydent Pieńkowski, 
radca Leonhardt oraz urzędnicy  konsularni. 
Na cześć Najjaśniejszego Pana toastował kon« 
sul v. Brück, na cześć cesarza niemieckiego, 
generał major Wasiljew. 

Po uroczystych mowach, konsul  Briick 
zawiadomił o udzieleniu następnjących od- 
znaczeń: Prozos Aleksander Wehr otrzymał 
order Czerwonego Orła 4 klasy, pp. Hel- 
dreich, Fedor i Kinzler order korony 4 kla- 
sy, następnie wręczył je ussczęśliwionym 1 
udekorowanym,poczem nastąpiły dalsze przes 
mowy s których podnieść należy przez pre- 
sydenta Pieńkowskiego, wzniesiony z a zdro- 
wie obywateli toast. 

— Pisma niemieckie poświęciły jubile« 
uszowi specjalna dodatki. 

Qdmowy. 

wielu właścicieli pierwszorzędnych re« 
stauracji i kawiarni łódzkich wniosło do gu- 
hernatora prośbę o pozwolenie na calos 
dzienne otwarcie lokalów w duiu wozoraj= 
szym, t. j. w pierwszym dniu Zielonych 
Świąt st. st. Prośbę motywowano znaczną 
liczbą przyjezdnych, którzy przybyli na 
wyścigi. Gubernator odmówił, powołując się 
na dotycząca rozporządzenie, 

Uzbrojenie młodzieży szko'nej, 


Gubernator piotrkowski pozwolił znacz» + 


nej części uczniów 1 gimnazjum wziąć za 
sobą as wycieczkę na Kaukaz flowery, 

Wycieczka warsz. tow. cyklistów. 

(b) Wezoraj oddział łódzki warszawskie» 
go towarzystwa cyklistów urządził dla swych 
członków wycieczkę sportową do Tomaszowa, 
gdzie ze staropolską gościnnością podejmowa- 
ła sportemanów łódzkich tomaszowskie towa- 
rzystwo cyklistów, 

Osobiste. 

Kierownikiem I "kasy pożyczkowo-0- 
szozędnościowej przy ul. Mikołajewskiej mia- 
nowany został p. Henryk Andrzejewski, w 
miejsce Ś. p. Kazimierza Ostrowskiego. 

— Lekarz weterynarji m. Łodzi p, ŻA- 
miewski przenosi się na posadę lekarza puł- 
kowega do Modrzejows, na jego zaś miejsce 
mianowany został rozporządzeniem guberna= 
tora p. Mieczysław Grotowski,d dotychczaso« 
wy lekara weterynarji przy rzeźni łódzkiej, 

Z życia towarzyskiego. 

Syn znauego przemysłowca Ludwika 
Baweikerta, dr. Kurt Szweikert zaręczył się a 
panną Lili Kinderman córką p. Juljusza Kin- 
dermana. 

Doktór praw, p. Kurt Saweikert jest 
autorem cennej pracy „o przemyśle bawełe 
nianym w Królestwie Polskiem*. Studjum to 
jest pracą doktorską wydaną w Zurichu, 

Pogrzeb b. p. M. Gutentaga. 

Już o godz. 12 w południe Nowy Ry- 
nek zapełniła publiczność, przybyła w celu 
nczestniczenia w oddaniu ostatniej posługi 
zwłokom zmarłego w piątek b. p. Mauryce» 
go Gutentaga, jubilera, komendanta-brand- 
mistrza I odziału łódzk. straży ogniowej 
ochotniczej i honorowego jej członka. 

Przed domem żałobnym zajęła miej» 
Bca straż ogniowa ocholnicza, mianowicie 
przybyli dowódcy wszystkich oddziałów i 
ich delegacje z członkami zarządu na cze- 
le. Z ezłonków I oddziału i delegacji pos 
zostałych pięciu — utworzyła się, pod ko» 
mendą p. Maurycego Poznańskiego, warta 
honorowa. 

Zjawili się także, w poważnej liczbie, 
członkowie Klubu rzemieślniczego w oe 
dzi wraz z zarządem, deputacja „Talmude 
Tory", dla wychowańców której zmarły co- 
rocznie ofiarowywał znaczne zapasy prowian= 
tów; widzieliśmy także członków 'Dowarz, 
krzew. ośw., oraz Muzeum Nauki i Sztuki, 
z któremi to instytucjami b. p. Gutentag 
szczerze sympatyzował, składając im w o» 
fierze książki i cenne okazy sztuki. 

Konduktowi towarzyszył wielotysięcz= 
ny tłum, a druhowie-strażacy mie opuścili 
swego ukochanego i wielce - poważanego 
naczelnika, aż do wrót cmentarza. $ 

kas poż.-oszczędnościowych. 
W czwartek adbyła się narąda przedsta» 
wicieli kas pożycz.-oszuzędnościowych  Kodzał 


i przedmieść, członków utworzonego przy II 
kasie- poż.-oszozędnościowej biura informacyj- 
nego, W naradzie wzięli udział inspektoro- 
wie do spraw drobnego kredytu gub, piotrk, 
pp. Krestjanow i Kociubiński, 

Omawiavo sprawą podniesienia działal- 
ności biura i pozyskania ua członków wszyst 
kich miejscowych kas. Dzięki istnieniu biurą 
kasy mają możność kontrolowania, aby 
członkowie jednej kasy nie byli członkami 


ianych. 
Z Tow. akcyjnych. 
Tow, Fake, wyrobów bawełnianych D. 
Geyera, na mocy zezwolenia ministerjnm, po- 
większa kapitał zakładowy z 4 i pół do 5 
mil, rubli. 


Zmiana właścicieli. 
Posiadłość, położona obok fabryki Leon- 
hardta, Woelkara i Girbardta, która liczy 400 
tysięcy łokoi kwadratowych, nabytą została 
przez Tow, akc. Wilh. Szweikerta, 
Z fabryk. 
W fabryce Gotfryda Steigorta Nowo- 
Spacerowa 58 robotnicy zażądali podwyźsze- 
nia płacy, wskutek czego wymówiono im 
pracę, 
W fabryce Gampego i Albrechta, Pan- 
ska 129 tkaczy zażądali podwyżki © 800/,, 
w fabryce Schulca Pańska 106 — o 50 
procent. 
Z ruchu strajkowego. 
(a) W sobotę porzuciło pracę około 200 
robotnic w kilkunastu warsztatach wyrobów 
pończoszniczych w Kodzi, x powodu crit 
względnienia ich żądań ekonomieznych. 
Przed przesileniem przemysłowem robot 
nice te zarabiały do 10 rb. tygodniowo, obec- 
nie zaś—zaledwie połowę tego. 
Ugoda. 
Administracja fabryki Lewina i Gliicka 
manua przy ul. Spacerowej przyznała robot- 
nikom 12 i pół procent podwyżki, wobec cze- 
go nastąpiło porozumienie. 
Ze związku kelnerów fódzkich. 
Jutro o godz, 4 po południu odbędzie 
się w lokalu własnym przy ul. Konstanty: 
aowskiej nr. 5 nadzwyczajne walne zgroma 
dzenie członków. 
Egzaminy szoferów. 
(b) W sobotę specjalaa komisja pod prze: 
wodnictwem poliemajstra rotmistrza Gruzino- 
wa egzaminowała szoferów. Czterech pala- 
czy nie zdało egzaminu, wobec czego zabro- 
niono im jazdy po mieście, 
Uójcczka więżniów. 


(b) Wczoraj o godz. 1 i pół po pól 


nocy z więzienia przy ul. Długiej 
trzech więźniów. 

Wyłamali oni dziurę w suficie, prze- 
piłowali deski, przebili pokład cementowy, 
przedostali się na strych, ze strychu 
dach, zeskoczyli następnie z dość 21: 
wysokości na drzewa, rosnące nadziedzi 
cu sąsiedniej nieruchomości, przy ul. Dłu: 
giej nr. 15, poczem zbiegli. 

Jeden z lokatorów tego domu, sądząc, 
że nocni goście zjawili się tam z zamiarem 
rabunku, dał kilka strzałów w powietrze. 

Zaalarmowana temi strzałami straż 
więzienna niebawem ustaliła fakt ucieczki 
trzech ważnych pzzestępców i wszczęła 
pościg. 

Dopiero przy zbiegu ul. Pańskiej i 
Pasażu-Szulca udało się policji, przy pomo- 
cy nocnego stróża, zatrzymać jednego z u- 
ciekających; odprowadzono go do więzienia. 
Nazywa się on Józef Zieliński, liczy lat 34; 
aresztowany został, jako podejrzany o ną* 
leżenie do rozgłośnej bandy „rewoluejoni« 
stów-mścicieli*, zorganizowanej przed laty. 
przez Edwarda Dłużewskiego, 

Towarzysz jego, Józef Gajda vel Haj- 
dec, lat 36, zbiegł szczęśliwie, poszuki- 
wany dotąd bezskutecznie, jak również 
Stanisław Sobierajski, koniokrad z sawodu, 
Energiczne poszukiwania trwają w dalszym 
ciągu. 


zbiegło 


na 


Obława, 
(b) W nocy 3 soboty na niedzielą w o- 
brębie 6 cyrkułu policyjnego policja dokonała 
obławy, aresztując 11 osób. Pomiędzy are$z- 
towanymi są dawno poszukiwani złodzieje Ro- 
man Kapusta, 22 1., i Adolf Franke, 26 1, 
od których odebrano między innemi worek, 
łom, kilkanaście wytrychów. 
Zastraszające liczhy. 
(b) W sobotę wieczorem policja dokona- 
ła obławy na kobiety trudniające sią nierzą- 
dem. Aresztowano kilkadziesiąt kobiet, z któ. 
rych 27 woale nia notowanych. Przy oglę- 
dzinach lekarskich 11 z nich okazało się chores 
mi. Są to dziewczęta w wieku od 14 do 
16 lat. 
Aresztowanie złodziei kolejowych. 
(b) Wczoraj wieczorem ra stacji Kódź 
Fabryczna wychodzącemu z wagona L, Rajma* 
cherowi, przyogłemu a Warszawy złodzieje 
skradli portfel w którym prócz dokumentów 
znajdowało się 942 rub, gotówką oraz weksle 
na 735 rub. 
Złodziei pod groźbą strzałów areszto- 
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wano. Po drodze jeden z przytrzymanych rzi- 
cil wypróżwiony -portfel, przy rewizji jednak 
analeziono pieniądze | weksle za koszulą. 

— Przejechany przez samochód. 

Robotnik Leon Radotus, przejechany 
przez samochód uległ okaleczeniu głowy i 
lewej nogi, 

— Przy pracy. 

Robotnicy fabryki Gampego 1 Afbrech= 
ta, 17 letniej Emilji Pieszyńskiej, tryby mae 
Szyny urwały (palec i pokaleczyły prawą 
rękę. 

— Pobicia i okaleczenia. 

Uderzony siekierą odniósł okaleczenia 
pleców i lewego przedramienia robotuik fas 
bryczny, Marjan Kroton, 

— Józefa Chodowicz, bez zajęcia pobi= 
ta na ulicy, odniosłą rany głowy. 


— Trzynastoletni Paweł Sznota po. 
pehnięty „upadł na bruk i złamał lewą 
rękę. 


Lot Warszawa - Petersburg. 


Nocy wezorajszej mechanik aeroplanu. 
aa którym lata p. Brindejone, p. Bartou, 
wysłał z Wilna do Warszawy telegram iun- 
formuiący lotnika o kierunku wiatru ista- 
nie pogody (telegram ten przyszedł do 
Bristolu w 10 m. po odlocie p. Brindejon= 
0a; przyp, Red.), 

Wiadomość o mającem nastąpić wylą: 
dowaniu lotnika francuskiego w Wilnie o- 
budziła żywe zaciekawienie. 

Nastąpiło ono wczoraj. Z powodu Zie- 
lonych Swistek st. st, od wczesnego rana 
znajdowało się na ulicach wiele osób, spie- 
szących do kościołów. 

Te to osoby spostrzegły szybujący 
aeroplan. 

„  „Brindejone długo planując nad Wilnem, 
opuścił się wreszcie na polu pod miastem. 

Stało się to o godz, 9 m. 5 rano. Uye 
dowanie odbyło się świetnie, Na miejscu 
lądowania oczekiwał z ludźmi mechanik 
0. Berthou, długie krążenie nad miastem 
miało na celu, aby mechanik zorjentował 
się, gdzie, p. Brindejonc: wyląduje, 

Podążyły też tam tłumy publiczności 

Powitano lotnika, owacyjnie i tryum:- 


ı falnie przywieziono do miasta, 


Po spożyciu obiadu. p, Brindejone, mie 
mo, że dął silny wiatr, postanowił * lecieć 
dalej. 

O godz. 1 m. 50 popołudniu śmiały 
lotnik wzbił się w powietrze w kierunku 
Święcian nad linją kolei „warszawsko-pe- 
tersbnrskiej, 

Przylot Brindejonca do Dyneburga po- 
przedził przyjazd koleją mechanika p, Bar 
fhou. 

Około gzdz. 4 po południu ukazał się 
na widnokręgu wspaniały aeroplan, który 
okrążywszy miasto: opuścił się wolno na 
polu w pobliżu toru kolejowego. 

Konieczność drobnej naprawy, oraz 
nieszczególna pogoda skłoniły p. Brinde- 
jonca do zatrzymania się w Dyneburgu dłu- 
żej, niż zamierzał. 

Odlecieć miał dzisiaj ò świcie, Brins 
dejone nie okazuje wielkiego zmęczenia. 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W czwartkowym numerze „Rozwoju“ 
ukazała się p.t. „O główną wygraną” 
wzmianka, -w ktorej autorzy rzncają na 
mnie fałszywe oskarżenie o jakieś naduży= 
i i j zyść „Roza 
Nazajutrz posłałem na ręce pana 


woju“. r 
Czajewskiego, wydawcy tego pisma wyja* 


Śnienie, które jednak dotychczas się nie 
ukazało, wobec tego nie pozo: mi nie 
innego, jak tylko zwrócić się do Sz. Pana 
Reduktora z prośbą 0 zamieszczenie w 
swym poczytnym piśmie, co następuje: 

Przed rokiem, ulegając prośbom pism, 
z któremi pozostają w stosunkach, podją= 
łem się dostarczania tabelki wygranych i 
w tym celu zawarłem umowę z, jednym 
z dziennikarzy warszawskich, który sta- 
le podaja mi przez telefon główniejszó 
wygrane. 

Oczywiście nie robi tego bezinteręsa- 
wnie, płacę. mu, a poazatem ponoszę ko* 
Bzta telefonu. 

Nie może więe być mowy o jakichś 
nadużyciach, o korzystaniu z tabelki, opła- 
tanej uczez „Rozwój“, 

Na poparcie tych słów mam dowody 
w postaci kwiłow, które przedstawię in- 
stytucjom lub osobom powołanym, skoro 
zajdzie tego potrzeba, 

Nazwiska osoby, z którą pozostaje w 
stosunkach na zapytanie teletoniczne p. 
Cz. nie wymieniłem nie dlatego, bym go 
wymienić mie umiał, iecz ponieważ nie 
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„GAZETA ŁÓDZKA*—16 


poczuwaim się do obowiązku wtajemniczania 
p. Cz. w sprawy mnie tylko dotyczące. 
W sprawie owej „potajemnej* agencji 


która jstniała ongi po za plecami „Roz- 
woju“ uv stosowne przypomnieć 
p. Cz. było zorganizowane 
przez dostojne dwójkę, złożoną z pewnego 
wybitnego dziennikarza warszawskiego p. 
O. i współpracownika „Rozwoju, p. K., 
który , do dziś jest jednym z najpotężniej- 


szych filarów tego pisma. Ja byłem tyl- 
ko pieświadomym stanu rzeczy narzędziem 


w ręku tyeh sympatycznych osobistości i 
nie pono: a ich postępowanie Żadnej 
odpowiedzialności, 


Prosiłem pana. Cz; aby, jeśli uważa 
że skutkiem moich nadużyć ponosi jekie- 
kolwiek straty, pociągnął mnie do odpo- 
wiedzialności sadowej. Odmówił mi, acz- 
kolwiek było to o wiele szluchet 
niż, kor jąc z A ks 
daje posiadanie własnego dziennika, rzucać 
publicznie niesprawdzone i nieuzasadnione 


podejrzenia, 
Nadmieniam, że redakcję „Rozwoju“ 
pociągam do odpowiedzialności sądowej. 


Racz przyjąć Szanowny Panie Redak- 
torze wyrazy głębokiego poważania, 
Wł Wojciechowicz. 


Tele gramy, 


(Telegramy ag. W.A.T. i własne z dn. 15/6), 


Z Dumy. 

PETERSBURG. — Lewiea Dumy jest 
rózgoryczona z racji ustąpienia Rodzianki, 
twierdząc, że Duma nie, może być odpo: 
wiedzialną za postępki oddzielnych po- 
słów. 

Kampanja prawicy, zmierzająca do tego, 
żeby Duma miała tylko eharakter dorad- 
zy, nie ma całkowicie powodzenia. Pra- 
wicowey, posiadający wpływy w kołach 
rządzących, uważają chwilę za nieodpo- 
wiednią, plan bowiem został zawcześnie 
ujawniony. 

Riezadowolenie w Petersburgu. 

PETERSBURG — Dyplomacja rosyjska 
jest niezadowolona z uwag i omówień Buł- 
garji. 

Przedstawiciele mocarstw zagranicz- 
nych są przekonani, że nawet po zawarciu 
pokoju wojna będzie nieunikniona w naj- 
bliższej przyszłości. 

Serbja bówiem stanowczo będzie dą- 
żyła do posiadania tych terytorjów, które, 
zdaniem jej, zdobyła, 

Czarnogórz zie z S$erbją, 

WIEDEN -- Z Cetynji donoszą do 
„Neuegfreie Presse": Wojsko czarnogórskie, 
w sileąd brygad zajęło pozycje pod Ipe- 
kiem, aby w danym razie czynnie wspc- 
módz serbów przeciw bułgarom. 

Sytuacja naprężona. 

BIAŁOGRÓD—Gazety miejscowe do- 
noszą, że wojskom serbskim, Btojącym na 
zajętych pozycjach odczytano wczoraj roz 
kaz uważsnia bułgarów za wrogów. 
<= Utarczki bułgarsko-greckie. 
biokiy: WIEDEN—-Z Bofji donoszą: bułgarskie 
mwłgniże przednie, rozlokowane w- górach 

esziku w południowo-zachodniej Macedonji 
Btoczyły w ostatnich dniach zacięte walki 
z przeważającemi siłami greckiemi, usiłu- 
jacemi wyprzeć ich ze stanowisk, 

Wojska bułgarskie utrzymały swe 
dotychczasowe stanowiska, 

Trzęsienie ziemi. 

SOFJA. — W sobotę po południu od- 
czute tu silne wstrząśnienie ziemi, która 
miale charakter falisty, z kierunkiem z po: 
łIndnia na północ, Mieszkańcy, ogarnięci 
śtroghom, wybiegli na ulice i. na place. 
zapanowała również w wysokim 
achu poczty. Publiczność i urzędnicy 
wypadli razem na ulicę. Również urzęd- 
nicy cenzury wojskowej, w gmachu poczty 
zatradnieni, opuścili kancelarję. Skutkiem 
tego, nie wysłano telegramów i poczty nie 
wyekspedjowano. Zegar na wieży poczto- 
wej stanął. Równocześnie padał obfity 
deszcz. Z wnętrza kraju i z Salonik do- 
chodzą również wieści o kilkakrotnych 
wstrząśnieniach ziemi. 

SALONIKI, — Dało się tu odczuć po- 
nowne trzęsienie ziemi, tym razem silniej- 
ezo, aniżeli za pierwszym razem. Trzę: 
miesie wyrządziło poważne szkody, Wśród 
ludności powetsła panika. 

Odpowiedź króla Piotra, 


BERLIN. Według telegramów do pisia 
tutejszych zx Białogrodu, król Piotr już w 
piątek wysłać miał telegram do Petersburga 
s odpowiedzi, ne gotowość pośrednictwa. 
Król wyrażając gorące podziękowanie ża usi- 
łowanie zażegnaBia greżącepo niebezpieczeń* 


stwa krwawego zatargu pomiędzy dwoma 
bratniemi narodami, podaje zarazem wyczer- 
pujące motywy, dla czego Berbji potrzebna 
jest i ość terytorjów, zajętych obecnie 
przez wojska serbskie. Nakoniec konkluduje 
król Piotr, że gdyby dzielnice te nie zostały 
przyznane Serbji, natenczas byt je! sumo- 
dzielny byłby na przyszłość poważnie zagro- 
żony, 


Odszkodowanie, 

ATENY, Tutejszy związek kupców wy- 
stąpił de paryskiej komisji finansowej z pre- 
tensjam* v` sumie 125 miljonów franków od- 
szkodoewania z powodu zamknięcia cieśniny 
Dardanelskiej podczas wojny. 

Rewizja w związku rohotnićzem. 

KATOWICE — Onegdaj po półudnin 
dokonała policja rewizji w zarządzie cen- 
tralnym Polskiego Związku Zawodowego, 
oraz u ezłonkó” tegoż zarządu pp. Wie- 
czorka | Grześkow „ Zjawił się komisarz 
policyjny i zażądał dobrowolnego wydania 
dokumentów i list składkowych w ostatnim 
strajku na Górnym Sląsk 
komisarza odmówiono, policja przystąpiła 
do rew która trwała godzinę, nie jednak 
nie znaleziono. 

Sensacyjny „trust“ 


NOWY JORK. ~ Budzi tu po- 
wszechną sensację wiadomość, , że 
prokurator tutejszy, Lippman, zebrał 
po kilkoletnier. śledztwie poważny 
materjał, z którego wynika, że w 
Nowym Jorku istnieje formalny trust; 
mający na celu szerzenie niemoral- 
ności. Trust utrzymuje 1,600 dziew- 
cząt i płaci tysiące dolarów na 
przekupienie policji. Czystv dochód 
roczny trustu wynosi b miljonów do- 
larów. Dyrektor trustu, Goldberg, 
uciekł przed aresztowaniem do Bue- 
nos Ayres, ale władze tamtejsze wy- 
dały go. 

Nota mocarstw; 

BIAŁOGROD—6 zastępców wielkich 
mocarstw wręczyło wczoraj Pasiczowi no- 
tę, nawołującą, aby Serbja w celu zapobie- 
żenia wybuchowi wojny a Bułgarją,  zde- 
mobilizowała się. f 

Przedstawiciele mocarstw oświadczyli 
równocześnie, że nota tej samej treści z0- 
stała wręczona'w Sofji. Pasicz oświadczył, 
żo z .eałem zadowoleniem przyjmuje propo- 
zycję mocarstw i zaznaczył, że Serbja już 
sama stawiała Bułgarji podobne. propo- 
zycje. 


Ostatnie telegramy. 


(Telegramy specjalne „Gazety 
dzkiej“). 

Odznaczenie Geszowa. 

SOFJA. Geszow otrzymał od 
króla Ferdynanda najwyższy order 
Cyryla i Metodego. k 
Ks. Daniło udał się do Pa- 

, ryża. 

WIEDEŃ. Czarnogórski nastę- 
pca tronu, ks. Daniło udał się dro- 
gą na Londyn do Paryża. Podróż 
ta stoi w związku z ostatnimi wy- 
padkami na Bałkanach. 

Aresztowanie posła. 

KONSTANTYNOPOL. Areszto- 
wano podejrzanego o współudział w 
zamachu na wielkiego wezyra turec- 
kiego, attache wojskowego w Berlinie, 
który tu chwilowo bawił. 

Mowa ministra wojny Etienne. 

PARYŻ. W Rennes minister wojny Etien- 
ne wygłosił znamiemiią mowę, klóra, wywar- 
ła powszechnie wielkie wrażenie, Omawiając 
zbrojenia francuskie, minister wskazał 
zbrojenia niemieckie, 2 powodu których armja 
niemiecka powiększona zostanie do 880,000 
żołnierzy, „Nie możemy stać się łupem 
niemców, mówił minister, w projekcie prze» 
widziałem trzyletnią służbę tylko d'a kawa- 
lerji, aż tu gruchnęła, jak piorvn z jasnego 
nieba wieść o olbrzymich zbrojeniach nie- 
mieckich. 

Powiększenie armji niemieckiej do 800 
tysięcy ludzi musi mieć. jakiś ukryty cel, 
Niemcy muszą mieć jakieś zamiary wojow= 
nmicze. Czy chcecie zostać wasalami niemców? 
Następnie mmister wskazał na okres wojny 
z roku 1870 mył, że gdyby 
przyszło do v to. franevzi 


na 


jny z Niemeaw 


Gdy żądaniu : ; 


Czerwca 1913 r. 


Nr, 135. 


JĘDRUŚ SZTYFTER 


ukochany synek, Wincentego i Franciszki z Fersterów, po długich i cięż- 
kich cierpieniach przeniósł się do wieczności 15 czerwca, przeżywszy 2 la- 


ta i 7 miesięcy. 


Wyprowadzenie zwłok z mieszkania, Nowo-Spacerowa 49, na cmentarz 


izraelicki nastąpi we wtorek dnia 17 


czerwca r, b. o godz. 1 w południe, 


o czem zawiadamiają w nieutulonym żalu krewnych i znajomych 


Rodzice, braciszek I siostrzyczki, 


A eE R 


Po długich i 


mogą śmiało pokładać nadzieję w poświęce- 
niu (całego kraju, korpusu podoficerów i 
wreszcie tak znakomitego korpusu oficer- 
skiego. 


Wyścigi konne. 


Chłodny i nieco chmurny dzień, tylko od 
czasu do czasu głońce rztica snop złocistych 
promieni i kryjesię za chmury. 

Drogą, wiodącą od Łodzi ku Rudzie Pa- 
bjanickiej mkną karety, powozy i samochody. 
"Tramwaje, strojne w barwve cliorągiewki, su- 
ną jeden za drugim. 

Oto już i plac wyścigowy, tak pusty i 
senny niedawno, a teraz Tojny i barwny. Przy 
dźwiękacii orkiestry powoli nadciąga publiez- 
ność i napełnia ga zgiełkiem i wrzawą. 

Widać ożywione twarze, błyszczące oczy, 
Błychać sprzeczki, ho totalizator Tozpocząt 
swą Czynność, a ożywienie przy, nim wielkie, 
szczególniej w III i IV biegu. 

Cała śmietanka łódzka naznaczyła sobie 
rendez-Vou3. Arystokracja i obywatelstwo 
ziemskie również posiada swoich przedstawi- 
cieli w Osobueu pp. hr. Wielopolskiego, hr. 
Morstiua p, Niemojewskiego i iunych. 

Loża zajmuję piękniejsza połowa rodzaju 
ludzkiego, Co chwila przybywa nowa postać 
niewieścia, ubrana wódłuę ostatniej mody; a 
więc przeważa jasny kolor lila, lub champa- 
gue, lekkie „vetement* miękko otula postać, 
Kopelusz jasny o piękuym rysunku zdobi bo- 
gata plereza rajer lub paradyza. 

Każda postać niewieścia, to delikatny pa» 
stel na ciemnem tla grona męskiego. 

Itu ożywiona wymiana zdań i lekki 
flircik, Beez- oto gię zbliża najwnżniejsza 
chwile, rozległ się pierwszy dzwonek, muzy- 
ka milknie, na trybunie sędziowskiej sasia- 
dają p. p. hr. Wielopolski,  Barciński i 
Stolpe. 

W lekkieh lansadach pojawiają się na 
torze „Mitra“ i „Globus“, niosąc na swych 
grzbietach smukłych jeźdźców, ubranych w 
barwy: czarną z niebieskim i białą z malino- 
wym. 

Publiczność niespokojnem okiem śledzi 
ruchy wybrańców szczęśliwego, a być może 
i; pieszczęśliwego losu. 

Z zapartym oddechem śledzą widzowie 
bieg. Przechyla się szala zwycięstwa, raz 
Mitra przoduje, to znów „Globus*, uaraz roze 


lęgu się grzmot oklasków. Mitra zwycięża, 
I nikt nie zważa juź na dawną fuworytkę, 
którą zadyszaną i słaniającą się na nogach 


oprowadzają po torze, lecz momentalnie bie» 
gną do; kasy, — ~ — — — 


Wynik gonitw następujący: 

Gon. I. Nagroda Głównego Zarząda Sta- 
duin Państwowych 700 rb. Przestrzeń dwie 
wiorsty» 


ciężkich cierpieniach zmarł w d. 13 czerwca r, b. 


b. p. MAURYCY GUTENTAG 


b. członek zarządu Klubu Rzermieślniczego w Łodzi. W zmarłym tracimy gorli- 
wego i oddanego klubowi członka, którego pamięć zawsze będzie nam droga. 


ZARZĄD 
Klubu Rzemieślniczego w Łodzi. 


1) Zmykaj, Kosińskiego (Dąbek); 2) Fe 
et Flamme, Niemojewskiego (Strumiński). 

Wycofane: Marta, Zarzyckiego, Coup de 
Fondre Niemojewskiego. 

Gon, II. Nagroda Głównego Zarządu Sta- 
dnin Państwowych rb. 1,000, Przestrzeń 2 
wiorsty. 

1) Mitra, K. 8. B. (Efimow); 2) Glowa 
Jeropess (Kryśko). 

Wycofana: Łuna, hr. Marstina. 

Gon. II. Hordle Race, Nagroda Tow. 
400 rb. Przestrzeń 2 wiorsty 100 eążni, 6 
płotów. į 

1) Wioelma, hr. Mortina (Stefańezs "V? 
Kasztelan. Niemojewskiego (Wnszeznk); `) 
Kardyn=ł, Łagodowskrego (właściciel). 

Bez miejsca: [uezn, Zurzyckiege (Wój- 


cik). 
Gov. TV. Nagroda Cesar: Tow, wyści 

gów konnych w Król. Pols. rb. . 500. Prze- 

strzeń I i pół wiorsty, 

1) Olimnja  Zarzyckiego 
huns, br, Morstina (Nałęcz); 
Schmellern (Szywczak). 

Wycofany Eter, Pyszniewa, 

Gou. V. Steeple Chase. Nagrodą im. A. 
iL. Grohmanów rb. 500. Przestrzeń około 
4 wiorst, 

1) Kaprał, Niemejewskiego (Waszczuk): 
2) Pawiątka, Reliszko twł.). 

Wycofuue; Asekuracja. Per etiutkowicza: 
Baliverne, hr. Morstina. 

W biegu tym uczestniczyła Lux Desti 
neę Niemojewskiego, dosiadana przez chiforon 
Wójcika. 

Klscz p. Niemojewskiego prowaueła 
cały czas wyścig, a na przedostatniej prze- 
szkodzie potknęła się i upadła. Jeżdziec Wój- 
cik odniósł ogólne dość silne potłuczenia. 

Gon, VH. Nagroda Cesar. Tow. wyści- 
gów kowńych w Król, Polsk. rb. 500. Prze- 
ntrzeń 1 i pół w. 

1) Impas, Zarzyckiego (Krysko); 2) Ze- 
fir, Kosińskiego (Dąbek); 3) M-lie Tangot, 
Niemojemskiego (Waszczuk). 

Wycofane: lutryga, Zarzyckiego; Afftler 
Niemojewskiego. 

Gon. VIl Nagroda dodatkewa Towa- 
rzystwa rb. 300 Przestrzeń I i pół wior- 
sty. 


(Kryśka) ) 
3)  Morowy, 


1) Marta, Zarzyckiego (Kryśko). 2) Fan- 
tazja, Gawlikowskiego (Demczuk); 8) Elka, 
Niemojewskiego (Waszczuk). 

Bez miejsos, Draco, Kosińskiego (Dąbek) 
Wycotana Lokla, Ts K; 


Następne wyścigi odbędą się w środę, 
Od Redakeji. 
Panu M. Greifenbergowi. Będzie w 


mieszezone w „Jutrzence*. 
Naca udowy przys 

'stki dów naukow: 

Nr. 26 


sabia do wszy- 
semi- 


„ uczniowie potrzebni do 
ła 57, fano od I0—1, 


Do wynajęcia zaraz 4 dube pokoje 7 kuchiig, 


frontowe, na I piętrze 


z elektrycznem oświetleniem, 


ziewem i wod 
na magrzyn mód, większy magazyn krawiecki, 


iem, Odpowiednie 
binro z mieszkaniem 


luh inor większy interes 


Wiadomość: Piotrkowska 89. front. Il nietra m 6 


1603—2—1 


Krlowika Wyakoś = 


POWIEŚĆ. 
Mlumaczył z niemieckiego K. HOWORKO, 


Jaśni państwo mieli istotnie ten za- 
miar, ale później, więc pan Stavenneter u- 
sunat się dyskretnie na stronę, postawiw= 
szy. przedtem dla Percevala miseczkę mleka. 


Pies wpadł po drodze w jakieś blotko 
i wyglądał teraz juk djabeł. Mokra sierść 
przylgnęła do łap i uczyniła je jeszcze 
cieńszemi niż zwykle, pysk, który wtykał 
ciągle w świeże kretowiska był zupełnie 
czarny a z wywieszonego języka splywała 
piana. 

Chciwie rzucił się na podane mu 
mleko i ug,siwszy pragnienie, ułożył się 
dla odpoczynku u stóp swej pani. 


„GAZETA ŁOÓDZKA*—16 Czerwca 1918 r. 


Nawet słyszeć nie chciała o jego pro- 
pozycji, ponieważ wszakże nie 


rzucił na ramiona swój. płaszca wojskowy z 
odznakami majorskiemi. Tak otulona sie- 
działa przed nim wsłuchując się uwaźnie 
w jego opowiadanie o życiu, które tu ongi 


Klaus Henryk wskazywał ręką na za- 
mek i opowiadeł gdzie była sala jadalna, 
gdzie szkolna, gdzie się znajdował jego po- 


kój. Opowiadał też o profesora Kuertche- czne 


na dowcipnym systemie meldunkowym, o 
rotmistrzowej Amelung, 0 arystokratycz- 
nych bażantach, którzy wszystko nazywali 
świństwem a szezególniej o Raulu Ueber- 
beinie, swoim przyjacielu, co Immę Spoel- 
mann najbardziej interesowało. 

Mówił on o ciemnem pochodzeniu do- 


ktora, o dziecku uratowanem przez niego i prawie nieposti 
ambicjach z drogi pierwotnej, zaczęła 
karkołomnych jazdach, wykonanych przez 

jako porucznika w ostatniej 
najniespodziawaniej w Ś 
ku żonie pewnego feldwebla grenadjerów 
gwardji, która była u niej w nocy, gniotła 
jej pierś i wygłaszała przytem słowa, któ- 
rych ona stanowczo powtórzyć nie może. 
Klaus Henryk zapytał z cicha, czy drzwi i 
okna nie były zamknięte, 


medalu za ratownictwo, o jego 
i dzielności w walce z przeciwnościami i o 
przyjaźni jego z doktorem Sammoetem, któ- 
rego Imma znała. 

Opisał jego niebardzo ujmującą po- 
wierzchowność, uzasadniał wesołymi wyra- 
zy pociąg swój do niego za ten niekrępują- 
cy się sposób obcowania z nim, Klausem 
Henrykiem, za tę niemal że koleżeńskość 


— Ponieważ jestem pewna—odparla, 
ae swoją główkę w lewo i w prawo, 
ór Ueberbein przy całej swojej 


przestawał kołys: 
nastawać, zgodziła się wreszcie, aby jej że ten d 
tliwości jest ezłowi 
chwali się przed ludźmi i chełpi, ale 
mu jakiegokolwiek oparcia, 
i dlatego skończy on nie dobrze, 
us Henryk zamilkł 'zdziwiony temi 
słowy i zamyślił się. 
do hrabiny, która się właśnie ocknęła ze 
swojej zadumy i powiedział jej jakieś grze» 
słowo o jej pięknej 
hrabina odpowiedziała żywo i umiejętnie, 
Wyraził on przypisz 
siała się była zapoznać z grzbietem koń- 
skim, ua co ona odpowiedziała, że istotnie 
godziny poświęcone nauce jazdy tworzyły 
główną część jej wychowania, 


iem niemożliwym. 


mości 


Potem zwrócił się 


jeździe, na co 


zenie, że rychło mu- 


o i wesoło; ale powoli, 
pnie zaczęła się oddalać 
mówić coś o 


wojnie i 
ecie przeskoczyła 


Z) 


hrabina nadzwyczaj chętnie, przyczem uśe 
miechnęłu się poufnie i zapatrzyła się w 
nieokreślonym kierunku nad. 
spojrzeniu coś nieopisanie cząruj i 

Ddali się na obejrzenie „Bażanciarni*. 
Gdy Klaus Henryk otrzymał od Immy swój 
płaszcz i gdy opuszczali ogród, rzekła Ime 
ma Spoelmann: 

— Bardzo ładnie, mości książę. Roe 
bimy postępy. Trzeba i nadal być dobrym 
dla hrabiny. 

Pochwała ta zarumieniła policzki.księ- 
cią i sprawiła mu bez porównania więcej 
przyjemności, niż nsjpiękniejsze sprawozda* 
nie gazet, o którymkolwiek z jego wystę: 
pów publicznych. 

Pan Stavenueter zaprowadził swoich 
gości w ogrodzenie otoczone  palisadumi, 
gdzie na łące i wśród krzewów sześć czy 
Biedem rodzin bażancich pędziło spokojne 
i beztroskie życie, 

Goście przyglądali się czerwonookim i 
pstro upierzonym ptakom, co ułatwił im 
pan Stavenueter i tem, że karmienie upie- 
rzonej rzeszy przedsięwziął na miejscu ot- 
wartem obok grubej i wysokiej jodły i za 
co Klaus Henryk wyraził mu swoje zupeł- 
ne uznanie. Imma Spoelmann przyglądała 
się księciu uważnie przy tej formalnej, zwy- 


w stosunku do niego czem różnił się tak 
zasadniczo od reszty ludzi, przytoczył kilka — parylicle: gda od czegóż Bzyba? 
lądów doktora na świat, życie i ludzi i — odpowiedziała szybko. A Ą e U 
dat WRA wyraz żałowi, io ten czło- ph ponieważ przy tej sposobności jeden WŚciekłem ujadaniu Percewala, który przed 
wiek nie cieszy się sympatją u swoich jej policzek zbladł a drogi się zarumienił, końmi skakał i kręcił się dokoła samego 
współoby wateli. więc Klaus Henryk przyjął tę odpówiedź siebie, ruszono w drogę powrotną. 
— Trudno, aby się taki cieszył sym- jako wystarczającą. Ba, poszedł jeszcze (d. c. n.) 
dalej i z oczyma opuszczonemi ` zapropono= 
wał jej, że będzie ją czasowo, nazywać pa- 
nią Meier, którą to propozycję przyjęła 


kłej jego czynności. 


Klaus Henryk napominał Immę aby a PH 
Potem goście dosiedli koni i przy 


się nie wystawiała na niebezpieczeństwo 
zwodnego powietrza wiosennego. 


— Niech pańi weźmie mój płaszcz — 
rzekł, podając go jej. 
— Ależ, na miły Bóg, nie jest mi on 

potrzebny! —odparła Imma.— Jest mi zupeł- patją czyjąkolwiek—rzekła Imma. 
nie ciepło a suknia moja jest na piersi Klaus Henryk spojrzał na nią zdzi- 
a wiony i zapytał, dlac zi. 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


MF 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30-13. 
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jie wypalanie włańów 


AN ustaje po użyciu środków „SEBOROL* i „PIKTOL*, 


A wynalezionych przez specjalistów 6 OWE sę Pra 

PN (7 z Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od — i 41, — 5%, codziennie, | 

A W pierwszej Rosyjskiej Lecznicy Głosów. Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. pu AE kie Nari piątki od 

dA "kalmie ii zi "IG 1'/,—21/, a Poniedziałki, środy, soboty. od. 8—.9 wieczór. 

ZA MZOE niszezą łupież i wzma niają porost Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr, |. LIPSZYG codziennie od 1—2 pp. 
A Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3i 7—8 wieczór codziennie. 


Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 

Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 — 10 rano. 

Poniedziałek, wtoek, środa, czwartek od 1—2. pp. 
Piątek, sobota, niedziela - od 9 — 10 rano. 


Porada 50 kop. 


używa się przy wypadaniu wło- 
sów wskutek tłustego łupieżu i 
A we wszystkich wypadkach złego odżywiania włosów 
(strata normalnego połysku, kruch wlosów, roz- 
dwajanie się końców, coraz większeich wypadanie i t.d.) 


_„PIKTOLE 


A _ „SEBOROL* 


. Choroby nosa, uszu i gardła Dr, C. BLUM 


Badanie mamek. 


Piękną 


płeć można mieć po zastosowaniu 
nowego KREMU przeciw 
PIE G 0 M, 


opaleniźnie, pryszezóm, wągrom » 
liszśjom. Krem ten w krótkim 
czasie doprowadza płeć do Śnież- 
nej białości. Cena za słoik 50 k, 
i 75 kop. W celu uniknięcia nas 
śladownictwa sprzedaż tylko w 
składach aptecznych Nawrot 
Nr. 54 i Konstantynow= 
ska 75. Na prowincję wysyła 
się po otrzymaniu 1 rb, lub 1,25, 
(można markami). 


Bezpłatne 


szczepienie ospy 


w ambulator. szpitala małż. 
Poznańskich Targowa 1/3 we 
wtorki i piątki od 12 do 2. 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. 


Okulista Dr, Hugo Goldblatt 


KLINIKA CHORÓB OCZU 
OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 


ANDRZEJA N: 4. Telef. 9-70. 
od 12—1 i od 5—7 wiecz. 755—156—65 


używa się przy wypadawiu włosów 
wskutek suchego łupieżu i przy swę* 
dzeniu skóry głowy. 


W 

W 

W 

Ww 

W 

W 

Ww 

Ww 

4 

W 

Jako środek dezynfekcyjny usuwa łupież i mi- W 
kroby, Cena dużego flakonu 2,50 k., małego flakonu W 
1.50 k. Przy lekkich stopniach chorób łupieżowych W 
wystarczy przemywać głowę mydłem „DEWES* — W 
-cena 1 rb, Preparaty znajdują się w sprzedaży we Ñ 
wszystkich większych aptekach i składach aptecznych W 
Bros: 

ich lecz W 
się bezpłatnie, W 
Za zaliczeniem wysyła. się środki z laborato" NW 

rjum „DEWES*, Petersburg, Zagorodny prospekt N+13. W 
oddział 25, W 
> 


ry „Choroby włosów i sposoby 
ia opracowane przez lekarzy wysyła 


SATS j pE Udelikatnia skó 
owe; elikatnia skórę, 
i p SIMI” (PLYN) Koy wayne? 
usuwa wagry, piegi, liszaje, krosty, oraz połysk twarzy. 
Nadaje twarzy piękność i urok młodości. :; Cena flakonu Rb. 1,70. 


Przedstawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złota 16, tel. 184-00. Próbny 
flukon wysyła się po otrzymaniu rb. 2,95 k. z przesyłką—można markami. 


M. S. itii 2; ENSKI 


Choroby weneryczne, skóry i 
dróg moczowych 

Średnia NE 2, ul. ANDRZEJA Ne 7 
Specjalista chorób skórnych i wene- -9—12 i 5—8, w niedziele i święta 9—1 
rycznych (kosmetyka lekarska twarzy Telefon Nr. 170. 1404 


i włosów). 


szym skarbem. dla. wszystkich 
Słynna w całym świecie 
HERBATA z gór Harcu 
(Dr. LAUER'S HARZER;GEBIRGSTE! 
alócana przez najsłynniejsze powagi ekarskic, zatwierdzona prz 
partament Medyczny przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Petersbi 
jednym z najntezbędniejszych środków dla utrzymania zdrowia. Napój 
$ lanek tygodniowo leczy: wyrzuły, liszaje, ud 
zenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, cierpienia żołądka i t. p. 
apetyt i prawidłowe trawienie, Dzia mie w wypadkach 
influenzy i choletyny, 
Cena pudełka rh. i, pół pudełka kop. 50 


przyjmowany w i 


Przyjmuje od 


Każde oryginalne pudełko znópatrzone jest następującą etykietą 
„_ Jedyny reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: j 
ózef Grossmann, Warszawa, Złota 16, Tel. 184-44. ( 
å eniem od 1 rb, z doliczeniemi na koszta | 
trzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet 
4 


| UWAGA: 


ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 


ARTURA KLOETZEL'A 


Łódź, ul. Piotrkowska N2 122 


zaopatrzony został w nowy transport ‘zegarków kieszonkowych 
firm zagranicznych, z udoskonalonymi werkami punktualnie funk- 
cjonującymi i takowe poleca, zwłaszcza podróżującym, gdyż tyl- 
ko regularnie chodzący zegarek może być użyteczny w podró- 
ży i zawsze. 15610—6—1 

OZ = OT" SOTEER ZZOZ E ZA W EE ZE 


od 4i pół do 9 w e 
Dr. med. J. Szwarcwasser Ji moj Karol Nieder 
Piotrkowska I8. . . 


Choroby wewnętrzne i nerwowe 
Specjalne: choroby, żołądka, kiszek. 
przemiany materji (cukrowa: podagra 

oty t d) 
Niezbędne dla djagnozy analizy che- 
miczne i bakterjolog. wydzielin i krwi 
w laboratorjum własnem. Od L1—1 
rano i od 5—7 i pół pa południu 


Dr. W. DUTKIEWICZ. 


ZIELONA 19. 
Choroby skórne, weneryczne i 
móczopiciowe. 
Przyjmuje od 8 i pó 
od 4 do 7 i pół wii 
od 9 do 2 


(horoby dzieci 
Nawrot 7. Tel. 32-42. 


Skradzione 
ćwiartkę do 5-tej klasy lote- 
rji klasycznej Nè 232434, 
Zastrzeżenie zrobione, upra- 
sza się znalazcę o zwrot pod 
adresem ul, Braterska Ne 10 
m. 8, za wynagrodzeniem. 

1511—8—1 


oszukuje agenta handlowca, z kapi. 
tatem vb. 200, do korzystnego inte 
roso, ul. Widzewska 82 m, 11, od 1-4. 


letnie miegzkania 


z całodzieniem utrzymaniem we dworze 

blisko stacji kolejowej Łask. 
Miejscowość sucha, zdrowa lesista, 
Biiższa wiadomość w Ad 

Gazety Łódzkiej" Przejazd N 


sk 


Jjyone Pradacz córka Jul 
biła paszport, wydany z 
m. Łodzi, 


p 
na maszyny do 
k 2063-2-2 


(Gianofony, koperty płytowe okazyjnie 
bardzo tanio sprzedam, Widzewska. 19-0* 


„GAZETA ŁÓDZKA*—16 czerwca 1913 roku. a 


ĄP 


IELOWE = mmt gwa ipo, 


bez obslugi, 


Ri. 135. 


polecają w najnow= 


szych wykonaniach 


zupelna czystość, 


najtańszy kosztprzyrządzenia kąpieli, 


Ne 4333. 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta bodi 


pódaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieruchomości w m. Lodzi po- 
lożone, z powodu niezapłacenia raty listopadowej 1912 r. wystawione zostały na sprzedaż 


przez. publiczne licytacje, odbywać się mające 


o godzinie ll-ej z rana, w kanceelarji Wy- 


działu Hypotecznego, przy ulicy Średniej, pod Jk 427 w m. Lodzi, przed wyznaczonymi 
notarjuszami, a mianowicie: 


1) pod X 47g przy ulicy Passaż Szules, obciążona pożycze 
ką Towarzystwa Rb. 5500, od której zaległość wynosi Rb. 211 k, 16, 
vadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 1100; licytacja roz= 
pocznit się od summy Rb. 8250; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 28 Września, (6 Października) 1913 r., przed notarjuszem Wa« 
lerjauem Ryfińskim. 

2). pod Ni5loa przy ul. Lipowej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa Rb. 16000; od której zaległość wynosi Rb. 544 kop. 78, Va< 
dium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 3200; licytacja roze 
pocznie się od summy Rb. 24000; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 28 Września (6 Października) 1918 r. przed notarjuszem Józe= 
fem Żyśniewskim. 

8) pod N 54d przy ulicy Długiej, obciążona pożyczką 
"Towarzystwa Rb. 40000; od której zaległość wynosi Rb. 1287 kop. 31, 
vadium da licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 8000; licytacja roz- 
pocznie się od sumy Rb. 60006; termin sprzedaży wyznaczono ną dzień 
28Wrżeśnia (6Października) 1918 roku przed notarjuszem Janem 
Nieznańskim, a ZĘ 

4) pod Ne 171d przy ulicy Brzezińskiej, obciążona pożyczką 
Towarzystwa Rb. 18000; od której zaległość wynosi Rb. 503 kop. 61, 
vadium do lieytaeji złożyć się mające wynosi Rb. 2600; licytacja roz- 
pocznie się od sumy Rub. 19500; termin aprzedaży wyznaczono na 
dzień 23 Września (6 października) 1913 roku przed notarjuszem Kon: 
stantym Mogilnickim. 

5) pod Ne 320abp przy ulicy Leszno, obciążona pożyczką To. 
warzystwa Rb. 28800; od której zaległość wynosi Rb. 1043 kop. 71, 
vadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 5660; Iicytacja roze 
pocznie się od snmy Rh. 42450; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 23 Września (6 Października) 1913 roku przed notarjuszem 
Juljanem Ładą. 

6) pod Ne 321ec przy ulicy Długiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa Rub. 25500; od której zaległość wynosi Rub. 818 kop. 55, 
wadium do lieytacji złożyć się mające wynosi Rb 5100; licytacja roz- 
pocznie się od sumy Rub. 38250; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 24 Września (7 Października) 1918 roku przed notaąrjuszem 
Walerjanem Ryfińskim. 

7) pod N 710a przy ulicy Piotrkowskiej, obciążona pożycz= 
ką Towarzystwa Rub. 57000; od której zaległość wynosi Rub. 1940 
kop. 79, vadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rub. 11400 li. 
cytacja rozpocznie się od sumy Rub. 85600; termin sprzedaży wyzna* 
czono na dzien 24 Września (7 Października) 1918 roku przed notar- 
juszem Konstantym Mogilnickim. 

8) pod Ne 717 przy ulicy Wólczańskiej, obciążona pożyczką 
Towarzystwa lib. 34,000, „od której zaległość wynosi Rb. 1196 kop. 
80, vadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 6,800; licytacja 
rozpocznie sję od summy Rb. 51,000, termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 24 września (7 października) 1918 roku przed notarjuszem 
Wiktorem Sarosiekiem, 

9) pod N 787a przy ulicy Zielonej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa Rb. 7,700, od której zaległość wynosi „” Rb. 262 kop. 43, 
vadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 1540; licytacja roze 
pocznie się od sumy Rb. 11550, termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 24 września (7 października) 1913 roku przed notacjuszem 
Aleksandrem Taraborkr 

16% pod NM 787o/cc przy ulicy Luizy, obeiażona pożyczką To- 
warzystwą Rb. 13900, od której zaległość wynosi Rb. 453 kop. 14, 
wadium do licytacji złożyć Bię mające wynosi Rb. 2780; licytavja roze 
pocznie się od sumy Rb. 20850; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 26 września (8 października) 1913 roku przed notarjuszem Wae 
Jerjanem Ryfińskim. 

11) pod N 804[] przy ulicy Zakątnej, obciążona pożyczką 
Towarzystwa Rb. 32900; od której zaległość wynosi Rb. 1254 kop. 98 
*adium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 6580; licytacja 
rozpocznie się od sumy Rb, 49350, termim sprzedaży wyznaczono na 
dzień 25 września (8 października) 1918 roku przed notarjuszem Jó. 
zefem Grabowskm, 

12) pod N 805e przy ulicy Pańskiej, obciążona pożyczką 
Towarzystwa Rb. 22500; od której zaległość wynosi Rb. 759 kop. 51. 
vadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 4600; licytacja roz- 
pocznie się od sumy Rub. 33750; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 25 września (8 października 1918 roku przed notarjuszem Jó- 
zefem Żyźniewskim. 


18) pod N 819-ee przy ulicy Milsza, obciążoną pożyczką 
Towarzystwa R). 68,800; od której zaległość wynosi Rb. 5.276 kop. 51 
vadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb' 18,760; licyta- 
cja rozpoczuie się od sumy Rb. 103,200; termin sprzedaży wyznaczo- 
mo ni. dzień 25 Września (8 Października) 1913 roku przed notarju- 
szem Janem Nieznańskim. 

14) pod Ne 819-0a przy ulicy Pańskiej, obciążona pożyczką 
Towarzystwa Rb. 16.000; od której zaległość wynosi Rb. 542 kop. 61, 
wadinm do licytacji złożyć się mające wynosi Rb, 3.200; licytacja 
rozpocznie się od sumy Rb. 24.000; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 25 Września (8 Października) 1913 rokń przed notarjuszem 
Konstantym Mogrlnickim. 


15) pod Ne 833 przy ulicy Wólezańskiej, obciążona pożyczką | Tel: 16-85 


Towarzystwa Rb. 47.700; od której zaległość wynosi Rh. 1.945 kop. 96 
wadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 9.540; licytacja 
rozpocznie się od sumy Rb. 71.550; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 25 Września (8 Października). 1918 roku przed nołarjuszem 
Wiktorem Sarosiekiem. e 

16) pod 38 1055-b przy ulicy Komżyńskiej, obeiążona poży- 
tzką Towarzystwa Rb. 2.000;. od której zaległość wynosi Rb. 100 kop. 
40, vadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 400; licytacja 
rozpocznie się od sumy Rb. 3.000; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 25 Września (8 Października) 1913 roku przed notarjuszem 
duljanem Ładą, 


17) pod N 1089 przy ulicy Widzewskiej, obciążona pożycz- 
ką Towarzystwa Rb. 35.900; od której zaległość wynosi Rb. 1.207 
kop. 49, vadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 7.180; licy- 
tacja rozpocznie się od sumy Rb. 53.850, termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 27 Września (10 Pażdziernika) 19138 roku przed 
juszem Walerjanem Ryfińskim. 


16) Pod M 1097c. przy ulicy Nawrot, obciążona pożyczką 
Towa:.jstwa Rb. 13400; od której zaległość wynosi Rb. 465 kop. 77, 
wadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 2680; licytacja 
rozpocznie się od sumy Rb. 20,100; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 27 września (10 października) 1913 roku przed notarjuszem 
Józefem Grabowskim. 

19) Pod Ne lillabc. przy ulicy Widzewskiej, obciążona po- 
życzą Towz-zystwa Rb. 50200; od której zaległość wynosi Rb. 1891 
kop. 31, vadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 10040- 
licytacja rozpocznie się od sumy Rb. 75800; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 27 września (10 października) 1918 roku przed no- 
tarjuszem Janem Nieznańskim. 

20) Pod Ne 11l4c.przy ulicy Składowej, obciężona pożyczką 
Towarzystwa Rb, 20,000; od której zaległość wynosi Rb. 892 kop. 57, 
vadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb, 4000; licytacja 
rozpocziie się od sumy Rb. 80,000; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 27 września (10 października) 1918 roku przed notarjuszem 
Konstantym Mogilniekim, 

21) Pod 3 1313a./15a. przy ulicy Nowozagajnikowej, obcią: 
żona pożyczką Towarzystwa Rb: 12,000; od której zaległość wynosi 
Rb. 524 kop. 31, yadium do licytacji złożyć się mające wynosi 
Rb. 2,400; licytacja rozpocznie się od sumy Rb. 18,000; termin sprze- 
daży wyznaczono na dzień 27 września (10 października) 1913 roku 
przed notarjuszem Wiktorem Sarosiekiem. 

22) pod M 150lsf przy ulicy Benedykta, obciążona po- 
życzką Towarzystwa Rb* 8800; od której zaległość wynosi Rubli 500 
kop. 96, vadium do lieytacji złożyć się mające wynosi Rb. 1760; 
lieytacia rozpocznie się od sumy Rub, 18200; termin sprzedaży wy* 
snaczono na dzień 27 września (10 października) 1918 roku przed 
notarjuszem Aleksandrem Taraborkinem, 


23) pod Ne 1698 przy ulicy Nowocegielnianej, obciążona 
pożyczką Towarzystwa Rub. 19100; od której zaległość wynosi Rubli 
1154 kop. 77, vadium do licytacji złożyć się mające wynosi Rb. 3820; 
licytacja rozpocznie się od sumy Rub. 28650; termin sprzedaży wy- 
znaczono na dzień 27 września (10 października) 1913 roku przed 
notarjuszem Juljanem badą. 


W razie, gdyby dzień wyznaczony dla sprzedaży był świą- 
tecznym, sprzedaż odbędzie się dnia następnego. 


Lódź, dnia 18 (31) maja 1913 roku. 


Redakter i wydawca: Jan Grodek, 


(azywnie miejyki, 


Targowa 34. 


Dr. med. P, LANGBARD 


Zawadzka 10 
b. asystent kliniki berlińskiej, specja- 
lista choróbw enerycznych, skórnych, 
włosów, menczy płelowej. 

Przy leczoniu syfilisu stosowanie 
preparatu „606%—,914*, Leczenie za 
pamon elektryczności (elektroliza). 

asaż wibracyjny, badanie nerek, pę- 
cherza i kanału, Endoskopia i cystu- 
skopia. Godziny aeni od 8—1i 


od 4—8, dla pań od 5—4-ej, 1461 


Dr. mi. S. Aronson 


Piotrkowska 120, Tel. 31-82 
Akuszerja i chorohy kobiece. 


do 11 rano i od 4 — 6 po południa. 
W niedzielą od 10—12 w poł. 1492 


Dr. M. Papierny 


Akuszer i specjalista 
choróh kobiecych. 
Przyjmuje do Il-ej rano i od 4 i pół 
do 6 i pół po połudn. Południowa 32 
|: 16- 907— 12 
3352325393330939333>593>335<€€ 


Choroby uszu, nosa i gardła 


Dr. B. Czaplicki 


Ordynator szpitala Anny-Marji. 
„Piotrkowska N: 120. 
Telefon 32-33. 
Przyjmuje od g, 11 — 12 rano i od 5 
do 6 i pół po poł 
w niedziele i święta od 10—11 rano 
3255333>M22232255Z232CEEQ. 


Laboratorium 
Magistra N. SCHATZA 


Łódź, 'ul. Piotrkowska No 50. 
„_Pelefon 26-81. 
Badanie krwi na sy . 
Wszelkie analizy lekarskie i che- 
miczne: moczu, plwocin (grużlicy= 
krwi, wydzielin dróg moczo- 
płciowych, wody, mlekai t,d 


Przejazd M: 8. 


Dh. Pratlak Kozakiewicz 


(starszy) 
mieszka obecnie Przejazd Nr. 8, 
front, I-e piętro. 142. 
Przyjmuje od 9!/, —12 i od 6—8 w, 


Dr. |. Sińgrtrom 


Zawadzka 12. 


Choroby «skóry, włosów i weneryczne, 
Kosmętyku lekarska, 
Przyjmuje od 12—2 i 5—8 Panie od 
4—5 (osobna poczekalnia), w. niedzielę 
lo 4 po południu 


Or. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Nè 2. 
Telefon M 18-59. 
Choroby skórne, włosów, we- 
neryczne, moczopłciowe i nie» 
mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH- 
HATA 606 (wśródżylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4 — 8 pps 
panie od 5—6 pp. 

Dla pań oddzielna poczekalnia, 152-6 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTĄNTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5. W niedziele i święta tylka 
do 1 rano. 


W tłoczni Jana Grodka, Widzewska Jů 106a 


